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PIOTR CHRZASTOWSKI
H a n d e l  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h ,  n o ż o w n i c z y c h  i k o m 

p l e t n y c h  w y p r a w  k u c h e n n y c h

w e Lwowie, pl. Kapitulny 1.
(n ap rze c iw  K a te d ry )

p ro s i S z. P . T . P u b lic z n o ś ć  o za ż ą d a n ie  i l u 
s tro w a n e g o  c e n n ik a  o b e jm u ją ceg o  szcze g ó ło w a  
w sz e lk ie  a rty k . w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w c h o d z ą c e .

Dla Członków »Sokoła< i »I£olarzy« 
10%  opustu.

„ c i i i i t i i r
tygodnik ilustrowany, w yłączn ie sprawom  

sportu poświęcony
wychodzi w Warszawie w każdą sobotę.

Cena prenumeraty z przesyłką pocztową rocznie 
rs. 6, półrocznie rs. 3.

R edakcya i .Administracya:

W  WARSZAWIE, ELEKTORALNA 8.
Na żądanie numer okazowy wysyła się franco i gratis
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P I E R W S Z Y  G A L I C Y J S K I  
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  

SKŁAD

i wszelkich przybo- 
rów  do tychże,

tu d z ie ż
APARATÓW

^FOTOGRAFICZNYCH
i wszelkich potrzeb do fotografii

A N T O N I  L A R I S C H
(dawniej I. & S. Wójcikiowicz)

K r a k ó w  u l. S z e w s k a ,  1. Ig.
Fachowy w a rs ta t reparacy jny  row erów  

pod kierow nic twem p .  A. Vogla.

Cenniki 
na  

żądanie.

.. .

E 3 1 e k t v o - r » a e c ł i a i x  i k  
w e Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W A R S TA T REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też w szelkie roboty  w chodzące w zakres elektro-m echaniki.
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F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k ład  m aszyn  1 P rzy bo ró w  technicznych

poleca swój sk ład  R O W E R Ó W  z pierw szorzędnych fabryk angielskich, n iem ieckich i krajow ych oraz 
wszelkich przyborów  do tychże jak : la ta rk i, dzw on ki, s io d e łk a , o liw ę  do sm arow an ia  i do la ta rek ,

o liw ia r k i i t. p.
F a c h o w y  w a r s t a t  r e p e r a c y j n y  p o d  k i e r o w n i c t w e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach umiarkowanych.

HS0p“  Prosimy p rzy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo. -« s



Rok II. Dnia 1. lipca 1896. Nr. 7.
P rzedpłata:

z p rzesy łk ą  pocztow ą: 

rocznie . . • 4 zX.
półrocznie . . 2 „
kwartalnie . . 1 „

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto- > 
wych przy przedpłacie na ; 
10 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct. ;!
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

P ism o fach o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

Org-aii urzędowy

Lipowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
0. K. S. Lwowskiego.

Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.

W y d a w ca  i odpow iedz ia lny  re d ak to r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia ;
strona

l/2
1U

24 zł.
13 „

)  118 J) • 3  „

Od wiersza petitem 15 ct.

; Przy kilkakrotnem  ogło- 
: szeniu stosowny rabat.

i
Re dak cya  i Ad m i n i s t r a c y a  

w e  L w o w i e ,

; ul. Zygmuntow/ska 17.

Z  pr ze sył ką  d la  Rosyi  4  Ruble ,  

dla  N i e m i e c  8 .  M a r ek ,

Dlaczego i w  jaki sposób ma świat kobiecy brać 
udział w ćwiczeniach sportowych w szcze

gólności zaś w  sporcie kołowym ?
napisał dr. rąed. C. fressel 

lekarz kąpielowy w Bad Ems.
(Przełożył z niemieckiego za zezwoleniem autora 

K. Hemerling.)
iC iąg  dalszy .)

Wymienione wyżej błędy, jak  prze- 
tężenie władz umysłowych, brali świeżego 
powietrza i liczne jeszcze inne czynniki 
pociągają za sobą osłabienie dziecięcego 
ciała. Młode dziewczę słabnie, czerwone 
usteczka bledną, ciało i duch upada na si
łach.

Do tego przybyw a nierozum wielu 
matek, które na dziewczę, właśnie wówczas, 
kiedy się ono najbardziej ma rozwijać, 
wkładają sznurówkę, ten modny przyrząd 
męczeński, w skutek którego symptomata 
chorób, jakie się zaczęły pokazywać zna
cznie się jeszcze pogarszają. Jakżeż mogą 
się płuca w takim pancerzu należycie roz
szerzyć, jak  może się szlachetny tlen do 
stać aż do najdelikatniejszych odgałęzień 
płucnych pęcherzyków, by tam odżywić 
zużytą już krew, jeżeli właśnie w tern 
miejscu, gdzie się płuca najbardziej mają 
rozszerzać, ściska stanik jakby  żelazną 
klamrą całą klatkę piersiową a z nią i oba 
skrzydła płuc? A czego macierzyński nie
rozum nie zrobi, tego dopełni próżność ko
bieca — wszakże dzisiejsze młode dziew
częta uważaja w swem zaślepieniu jako 
piękną i pożądaną osią cienkośó % n ry ! 
Nie chcę się tu rozpisywać nad skutkami 
takiej głupoty, bo zbytniobym się oddalił 
od rzeczy, a zresztą dość już pisali o tem 
inni kompetentni.

Spojrzyjm y jednak na dalszą drogę 
życia młodego dziewczęcia. Widzimy, że

osiągła piękne umysłowe wykształcenie — 
kosztem upośledzonego rozwoju fizycznego. 
W  gronie znajomych uchodzi ta  panna za 
istotę skończenie wykształconą, jest bardzo 
uczona, mówi po angielsku i po francusku, 
gra skończenie na fortepianie, posiada 
zresztą może jeszcze najrozmaitsze inne 
zdolności, krótko mówiąc, wiele ludzi uwa
ża ją  jako skończoną istotę.

W ykształcenie to jest niestety tylko 
jednostronnem, a istota ta  nie dorosła 
jeszcze wcale do tego, aby odpowiedzieć 
wymaganiom, jakie natura i życie sta
wiają jej organizmowi. Jako młoda dziew
czyna była słabą i skłonną do błędnicy, 
w jak  większej tedy  mierze w ystąpią teraz 
te wady, kiedy ma zostać żoną a następnie 
matką. My lekarze wiemy najlepiej, jak 
smutnym jest los takiej biednej kobiety 
i matki, jak  ona li słabowitemu potomstwu 
dać może życie i jak to potomstwo rośnie 
raczej na jej utrapienie, aniżeli na radość 
i uciechę!

Proszę nie myśleć, jakobym  rzecz tę 
czarniej starał się przedstawić, aniżeli jest 
w rzeczywistości ; jest to wierne przedsta
wienie jednego z najsmutniejszych obrazów 
naszej cywilizacyi.

Niejedna matka, patrząca stroskanem 
okiem na bladość i osłabienie swej córki 
słusznie zapytać m oże:

„Czyli niema środków i sposobów, 
któreby mogły wzmocnić zdrowie naszych 
córek i lepiej je przysposobić do zadań, 
jakie im życie stawia?

Odpowiedź na to : „ K a ż c i e  w a s z y m  
c ó r k o m  d a l e k o  w i ę c e j  j a k  d o t y c h 
c z a s  b r a ć  u d z i a ł  w u p r a w i a n i u  
r o z m a i t y c h  s p o r t ó w  i o d p o w i e 
d n i c h  d l a  d z i e w c z ą t  ć w i c z e ń  f i z y 
c z n y c h ;  k a ż c i e  w a s z y m  c ó r k o m
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z n a c z n i e  w i ę c e j  j a k  d o t y c h c z a s  
u ż y w a ć  r u c h u  n a  ś w i e ż e m  p o w i e 
t r z u ,  n i e  d a j ą c  s i ę  o d  t e g o  w s t r z y -  
m y w a ć  g ł u p i ni i p r z e s ą d a m i  i z a 
p a t r y w a n i  am i.

W  t y c h  j e d y n i e  r z e c z a c h ,  w p o 
ł ą c z e n i u  z e  z d r o w e m  w y c h o w a n i e m  
i w y k s z t a ł c e n i e m  u m y s ł u ,  l e ż y  
n a j l e p s z a  r ę k o j m i a  p ó ź n i e j s z e g o  
i ch  z d r o w i a !“

Jakiem  praw em  m ia łyby  być sp o rty  
i ćwiczenia fizyczne w yłącznym  p rzy w ile 
jem męskiego rodu? Czas to dopraw dy n a j
w yższy, ab y  się społeczeństwo nasze i pod 
ty m  względem ze snu obudziło i stara ło  się 
nadążyć innym  narodom, k tó re nas zna
cznie w yprzedziły .

P rz y jrz y jm y  się Anglikom. Tam nie 
ty lk o  m ężczyźni upraw iają  wszelkie sporty , 
lecz także dziewczęta i kob iety  biorą w ty ch  
ćwiczeniach fizycznych bardzo licznie 
udział.

Zawsze spotykam y się u  nas z zapa
tryw aniem , że udział w takich ćwiczeniach 
nie nadaje się dla kobiet, nie uchodzi, nie 
przysto i. D la czegóż to Angielkom  p rz y 
stoi? D la czegóż one zdecydow ały się nie 
zw ażając na wszelkiego rodzaju uprzedze
nia upraw iać w całej pełni wszelkie sp o rty ?  
J e s t  to  poznanie i przekonanie, ż e  o d p o 
w i e d n i  i n a l e ż y t y  r o z w ó j  c i a ł a  
i d u c h a  m o ż e  i ś ć  t y l k o  w p a r z e  
o b o k  s i e b i e ,  a to jeżeli ciało będziemy 
w każdym  kierunku ćw iczyli i wzmacniali, 
nie zaś jak  dotychczas kosztem w y k szta ł
cenia ducha, obchodzić się z niem po ma
coszemu i zostawiać je  na drugim  planie

Rzym ski poeta m ów i: „Naturom ęxpettas 
furcci, tamen usgue recurret!“ — Nadarmo- 
byś się silił stłumić naturę, ona się zawsze 
upomnie o swoje prawa.

W  krótkich  ty ch  słowach mieści się 
nadzwyczaj ważna wskazówka, że natu rę  
n ależy  w jej dążeniach wspierać, nie zaś 
pow strzym yw ać.

Do czegóż dał nam  Stw órca ręce i nogi, 
jak  nie do tego, byśm y  ich wszechstronnie 
używ ali dla dobra i zdrowia re sz ty  ciała!

Do tego zaś daje nam „sport“, 
względnie wszelkie ćwiczenia fizyczne 
mianem tern objęte, najlepszą i najskute
czniejszą sposobność. Ze względu, że cho
dzi tu  o udział kobiecego rodu w ty ch  ćwi
czeniach, zestaw im y w dalszym  ciągu te  ro 
dzaje ćwiczeń, które się dla kobiet najlepiej 
nadają.

N aturaln ie, że lato  daleko więcej ich 
nastręcza, aniżeli zima.

Rozpocznijm y sportem  pływ ackim . Dzię
ki Bogu jest on już na większe rozm iary  
wszędzie zaprow adzony i n ik t nie widzi 
już w tern nic złego, jeżeli dziewczęta i ko
b ie ty  sport ten  upraw iają. I rzeczyw iście 
co za znakom ity ruch dla w ym iany m ate- 
r y i  daje ten  sport!

I  tak  czynności sk ó ry  i rozbiegających 
się po niej naczyń uznane już zostały  po
wszechnie jako nadzw yczaj ważne funkcye, 
a zimna woda znakomicie na nie w pływ a, 
ca ły  system  nerw ow y się odświeża, płuca 
są zmuszone do głębokiego oddechu, a od
dech tu  może być swobodny, k la tk a  p ier
siowa nie je s t ściśniętą żadnym  gorsetem. 
A ja k  smakuje jedzenie po użyciu  takiej 
świeżej kąpieli, dwa ra z y  lepiej aniżeli zw y
czajnie, a jakim  się człowiek czuje świeżym, 
silnym.

Z wodą wiąże się dalej sport w ioślar
ski. T rudnoby  od młodych dziewcząt lub 
kobiet żądać, aby  m ogły sp o rt ten  u p ra 
wiać w tej mierze, ja k  mężczyźni, ale też 
niema najmniejszego powodu w zbraniać im 
rozumnego zażyw ania tego sportu. J e s t  to 
przedew szystkiem  ruch na świeżem, wol- 
nem od pyłu  powietrzu, pow tóre ruch wzma
cniający mięśnie ram ion i piersi, potrzecie 
ruch zm uszający do głębokiego oddechania, 
co wszystko w yw iera znakom ity wpływ na 
organizm. S zlachetny tlen  świeżego powie
trza, ten najprzedniejszy i najlepiej krew  
czyszczący gaz. dostać się wówczas może 
do najgłębiej położonych przewodów gałęzi 
płucnych, odżyw ić i wzmocnić p rzep ły w a
jącą  tam  krew  i zrobić ją  zdolną do odży
wienia organizmu, uzupełnienia zużytej 
tkanki.

J e s t  to w ogóle jedną z najw iększych 
korzyści każdego sportu, że się nim w w y 
sokim stopniu podnosi oddechanie i cyrku- 
lacyę krw i, w skutek czego wzmaga się po
średnio w ym iana m atery i i podnieca fun
kcye tak  cielesne ja k  i duchowe.

Jeżeli jednak  te  już  wym ienione ćwi
czenia sportowe i dalsze, o k tó ry ch  będzie 
mowa, m ają u  kobiecego rodu tak samo, 
jak  u mężczyzn dobroczynny w pływ  w y 
wrzeć — postawić muszę jeden w ażny w a
runek. S t r ó j  m u s i  b y ć  t a k  u r z ą 
d z o n y ,  a b y  d o z w a l a ł  n a  g ł ę b o 
k i e  o d d e c h a n i e  i a b y  n i e  t a m o 
w a ł  c y r k u l a c y i  k r w i .  Nie daremnie 
używ ają  m ężczyźni sw ych sportow ych ko- 
styum ów, widzą bowiem, że w nim może 
ciało rozw inąć w szystkie swoje zdolności 
i w yzyskać błogie skutki sportu. K ostyum  
tak i nie naciska k la tk i piersiowej, oddecha-
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nie odbyw ać się może swobodnie i głęboko, 
ubiór ten  najzupełniej nie krępuje wolnych 
rucliów ciała.

Trudno kobietom w ten  sam sposób po- 
stępyw ać z kostyum em , musi się bowiem 
zwracać uwagę na jego przyzw oitość. Ale 
jeden  w ażny warunek może i musi być za
chow any — m yślę o zrzuceniu sznurówki, 
k tó ra  hamuje wszelki swobodny i pełny  
oddech. J e s t  to „conditio sine qua non“ — 
niezbędny warunek. C. d. n.

Jazd a  ro z s ta w n a  z Krakowa de Przemyśla,
Ruchliwy Zarząd „Oddziału Kolarzy 

Sokoła Przem yskiego“ urządził znów u nas 
coś zupełnie nowego — pierw szą w G ali- 
cyi j a z d ę  r o z s t a w n ą  z K rakow a do 
Przemyśla.

T aka jazda rozstaw na (Belaisfahrt) ma 
głównie znaczenie podczas wojny, kiedy 
np. druty telegraficzne byłyby pozrywane, 
a chodziłoby o szybkie doręczenie depeszy 
na większą odległość. Najszybszym w ów 
czas środkiem do przewiezienia depeszy, 
jak  to już niejednokrotnie w ykazały próby, 
jest koło.

K ażdy przeciętny cyklista przebędzie 
łatwo przestrzeń 15 do 25 a nawet więcej 
kilometrów w godzinie i to jest też prze
ciętny czas, potrzebny do przewiezienia de
peszy choćby na najdalszą przestrzeń, je
żeli się tylko ma dostateczną ilość sił ko
larskich do rozporządzenia.

W  niniejszym w ypadku oddanem zo
stało pismo dnia 14. czerwca o godzinie 5. 
rano w Krakowie pierw szem u uczestnikowi 
jazdy, ostatni zaś przyw iózł je do Przem y
śla do gm achu Sokoła o godz. 6 min. 22 
wieczór. Tak więc na przebycie 253 km. 
potrzebnym był czas 13 godzin 22 minut, 
czyli przeciętnie około 19 km. w godzinie. 
Nie jest to czas nadzwyczajny i przy sprzy
jających w arunkach zostanie z pewnością 
znacznie jeszcze polepszony, ale trzeba u- 
względnić, że w dniu 14. czerwca były dro
gi po dłuższej słocie śliskie i rozmokłe, co 
chwila przeciągały deszcze i burze, a w re
szcie i jeźdźcy mało byli wćwiczeni, albo
wiem niesprzyjająca pogoda nie pozw alała 
na pilniejszy trening. Przy takich w arun
kach przeciętna szybkość 19 km. (przeszło 
21/2 mili) na godzinę jest przecie bardzo 
wielką i zasługuje na uznanie.

Jazda odbyła się zresztą bez wypadków 
i ściśle według program u wypracowanego 
z wielką dokładnością i znajom ością rzeczy

przez zastępcę przewodniczącego Oddziału, 
bardzo czynnego i dla sportu zasłużonego 
kolarza Jana W ondraczka.

W szczególności było 14 rozstawek, 
a t o :
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O. K. S. P. był pierwszym w Galicyi, 
który powstał (w r. 1888) w łonie T ow a
rzystw a gim nastycznego za inieyatywą dra 
Lityńskiego i Pisiew icza i on się stał w ten 
sposób zarodkiem tak licznie dziś po Gali
cyi rozsianych sokolich oddziałów. — Od
dział ten pierwszy zaczął upraw iać jazdę 
rejow ą i zaprodukow ał ją dnia 30. czerwca 
z. r. w Przem yślu w ośm kół, a znakom i
cie wykonane w ów czas reje obudziły nie
kłam any zachwyt. W ystąpił też ten oddział 
we Lwowie do konkursu w jeździe rejowej 
rozpisanego przez L. K. C. dnia 8. w rze
śnia r. z., nie znalazł jednak konkurenta, 
a za pięknie w ykonaną jazdę zyskał dyplom 
honorow y. — Oddział ten urządza też pierw
szą w kraju jazdę rozstaw ną, a urządza ją  
wzorowo i z nadzw yczajną dokładnością, 
tak, że puszczona w ruch ta cała „m aszy
na" funkeyonow ała znakomicie.

Około godziny 8. w ieczór przybyła re
szta uczestników jazdy z Radymna na k o 
łach, a Sokół przemyski podejm ywał całą
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tą drużynę wieczornicą. Do ustawianych 
w podkowę stołów  zasiadło w dużej sali 
około 200 osób płci obojga.

Druh W ysocki pow itał imieniem W y
działu zgrom adzonych druhów  i gości, a 
podnosząc wartość owej jazdy rozstawnej, 
która tak liczną reszę zgromadziła, w ychy
lił kielich na cześć oddziałów kolarskich, 
jako w ykonaw ców  tego przedsięwzięcia spor
towego, poczem druh W ondraczek odczy
tał wyniki jazdy. Druh W . Reger redaktor 
„K urjera przem yskiego11 podniósł dalej pra
ktyczną w artość takiej jazdy i jazdy na kole 
w ogóle. K. Hemerling redaktor „K oła“ w y
chylił kielich na pom yślność przemyskiego 
Oddziału, podnosząc wielkie jego zasługi 
dla sportu kołowego. Oprócz wym ienionych 
wyżej zasług podniósł on jeszcze jednę — 
a mianowicie, że Oddział przem yski jest 
jedynym  w Galicyi, który w ysyła i na w y
ścigi stołeczne godnego swego reprezen
tanta w  osobie druha Pawulskiego. Jak w ia
domo brał Pawulski udział w wyścigach 
L. K. C. dnia 7. czerwca i jakkolw iek nie 
uzyskał tam żadnej pierwszej nagrody, to 
przecież, mimo że nie odbył specyalnego 
treningu na torze, jechał tak doskonale, że 
pozyskał pełne uznanie całego sądu polu
bownego. Na dowód tego uznania wręczył 
mu też druh Hemerling imieniem sądu po
lubownego rzeczonego wyścigu piękny złoty 
pierścień. — (Iw  obecnej jeździe rozstawnej 
zajął Pawulski wybitne stanowisko, jadąc 
po nieszczególnej drodze przestrzeń 24 km. 
z Tarnow a do Pilzna, w znakomitym  czasie 
49 min. 30 sek).

W  bardzo pięknem  przemówieniu pod
niósł dr. Lityński, prezes przemyskiego K. 
C., wielkie zalety sportu kołowego w ogóle, 
podniósł zasługi inicyatorów  jazdy rozsta
wnej i zasługi druha Pisiewicza, jako zało
życiela przem yskiego Oddziału.

Druh Reger w ychylił toast na  cześć dra 
Lityńskiego, jako człowieka, który pierw szy 
na gruncie przem yskim  zaszczepił sport ko
łowy.

Posypało  się jeszcze kilka przem ó
wień i toastów  ogólnej natury — a tym cza
sem zadźw ięczały tony muzyki, które zw a
biły młodzież do górnej sali, gdzie się roz
poczęły tany. P .ękna ta i serdeczna zaba
w a przeciągła się do godziny 2%  w nocy, 
a zostanie ona na długo w miłej pamięci 
uczestników.

K oło  a inne pojazdy.
Pod względem ruchu pojazdów na drogach pu

blicznych nznanem zostało ko ł o  p r z e z  n a j 
wy ż s z y  t r y b u n a ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  jako 
przyrząd równorzędny z każdym innym pojazdem. 
Rozstrzygnięcie to ma dla cyklistów wogólo swoje 
wielkie znaczenie, toż przytoczymy tu całą sprawę.

W listopadzie z. r. stawał przed sądem dziel
nicy Mariahilf we Wiedniu młody 16-lotni pomo
cnik zegarmistrzowski Ludwik Johnę. oskarżony o 
szybką jazdę na kole po ulicy Mariahilf. Przy roz
prawie został od oskarżenia przekroczenia przeciw 
bezpieczeństwu ciała uwolnionym, udowodnił bo
wiem, że jako wprawny kolarz, może każdej chwili 
zejść z koła.

W skutek odwołania się prokuratoryi, zasądził 
jednak sąd apelacyjny Johnego za narażenie ciała 
na niebezpieczeństwo na ośm dni aresztu.

Obecnie zwrócił się obrońca Johnego, dr. 
Tritsch, do generalnej prokuratorji, która, po zba
daniu aktów, wniosła zażalenie nieważności.

W skutek tego odbyła się przed trybunałem 
kasacyjnym ponowna rozprawa pod przewodnictwem 
zastępcy prezydenta dra Habietineka i w obecności 
generalnego adwokata dra Schrolla. Po dłuższej na
radzie, uwzględnił trybunał zażalenie, zniósł tak 
wyrok sądu pow. w Mariahilf, jak i sądu krajo
wego, jako apelacyjnego, i zasądził Johnego jedynie 
za szybką jazdę, na podstawie § 427 na karę 
pieniężną w kwocie 25 zł.

Uzasadnienie tego rozstrzygnięcia opiewa: 
„Uwalniający wyrok sądu powiatowego nie odpo
wiada ustawie, gdyż sędzia przeoczył zastosowanie 
§ 427 (szybka jazda w ogóle); wyrok sądu krajo
wego sprzeciwia się ustawie, gdyż w danym wypa
dku nie zachodziło niebezpieczeństwo narażenia 
ciała, a zatem nie było istoty czynu z § 431. 
Natomiast może tu mieć praktyczne zastosowanie 
tylko § 427, który mówi o szybkiej i nieostrożnej 
jeździe w ogóle. Ustawodawca miał tu wprawdzie na 
myśli przedewszystkiem pojazdy, ciągnione przez 
konie, tak samo jednak musi ten § mieć zastoso
wanie do pojazdów, poruszanych po gościńcach parą 
lub elektrycznością, a niemniej też odnosi się on 
do kół (welocypedów). Zastosowanie tego ma dalsze 
uzasadnienie także w tem, źe, jakkolwiek wypadki 
przejechali kołem nie są tak niebezpieczne, jak 
przejechania przez inne pojazdy, to należy się pu
bliczności większa opieka — ze względu na częste 
wypadki, powodowane przez cyklistów, jakoteż ze 
względu, że przechodnie nie mogą się tak łatwo 
ustrzedz przed cicho przesuwającemi się kołami.“

Tak więc rozstrzygnięcie powyższe pod wzglę
dem odpowiedzialności karnej co do szybkości jazdy, 
stawia kolarzy na równi z innymi pojazdami.
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to h t o e s f i j i  b o s f t j u m ó t D  h o b i e c y c h .

j a k o  s u k n ia  spacerowa.

Coraz to liczniejszy z a 
stęp zwolenniczek w gronie 
płci pięknej zyskuje nasz pię
k n y  sport. Upadać zaczynają 
nareszcie p rzesądy  i uprzedze
n ia  i m am y nadzieję, że w naj 
krótszem  czasie, kobieta na ko
le, będzie zjawiskiem tak  zw y
czajnym  jak  np. kobieta na ł y 
żwach lub koniu.

.leżeli znachodziły  jeszcze 
pewne niedogodności dla pań 
co do ubierania się, to te  zdaje

j a k o  sukn ia  do jazdy .

się zostały  już rozw iązane s tro 
jem  jakiego używ a jedna z na
szych pionierek sportu  pani 
Rom ana Calderoniowa.

K orzysta jąc  z jej u p rze j
mego pozwolenia zamieszczamy 
właśnie ry su n k i tego p ra k 
tycznego stroju. Składa się 011 
z szaraw arów  i sukni, k tó rą  
się do ja z d y  stosownie upina, 
poukończeniu zaś ja z d y  opusz
cza, tak  że się ona niczem nie 
różni od zw yczajnej sukni.

V  jeździe.

(podług fotografij J. H ennera  we Lwowie,)
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(Zzapge o c z y .
B y ł to p iękny  wieczór m ajow y.— Po 

całodziennej żmudnej pracy, czułem, że n a
leży  mi się zasłużony w ypoczynek, lecz 
w ypoczynek nie wśród ciasnych murów 
miejskich, nie w tej dusznej atmosferze, lecz 
hen, za miastem, tam  na łonie p rzy ro d y , 
wśród pól i lasów, gdzie widok dla oka 
szerszy, gdzie balzam iczną wonią napełnio
ne pow ietrze odświeża płuca, gdzie czło
wiek zdała od gw aru, zapomnieć może choć 
na chwilę o walkach i troskach codziennego 
życia.

I siadłem na mego stalowego rum aka, 
przem knąłem  rychło  przez k ilka ulic i u li
czek krakow skich i znalazłem  się w net na 
otw artem  polu. Jechałem  drogą prow adzą
cą do Liszek. W . przyrodzie panow ała ja 
kaś uroczysta  cisza, p rze ry w an a  chyba k ie
d y  niekiedy szmerem traw  i lekkim po
wiewem w ie trzy k a  kołysanych  liści. Jasne 
prom ienie księżyca ośw ietlały  drogę i oko
licę. Błogi ten  spokój panujący  w p rzy ro  
dzie, p rzelał się i w duszę moją i było  mi 
dobrze, jak  n igdy  w życiu, jechałem  rozm a
rzony  i zapa trzony  w cudowną okolicę 
bielańką.

W  tem  dochodzi m ych uszu kobiecym 
czy dziecięcym głosem wypowiedziane po- 
zdrowiennie „A lhail!1' — R ozbudzony z mo
je j zadum y zw racam  tam  oczy i w i
dzę jakąś białą postać stojącą na drodze, 
a p rzy jrzaw szy  się bliżej, widzę damę a obok 
niej o p a rty  o słup kilom etrow y row er. — 
Sen to czy rzeczyw istość ?

— „Alhail!“ odpowiadam zeskakując ró 
wnocześnie z koła, a zarazem, przekonaj się 
że to musi być rzeczywistość, bo postać ta  
ży je  i odzyw a się do mnie: „W ybacz pan 
że śmiałam go zatrzym ać, lecz pneum atyk 
mój zaniemógł, a pan możebyś zechciał mi 
w yśw iadczyć koleżeńską usługę i poradzić 
coś o ty le , bym  się do m iasta mogła do
stać “. Słuchając ty ch  dźwięcznym głosikiem 
w ypow iadanych słów, nie wiedziałem gdzie 
mam (właściwie patrzeć, czy na zepsuty  
rower, czy raczej na piękną postać unie- 
szczęśliwionej a uroczej koleżanki.

K ied y  wreszcie kończąc pow yższą 
prośbę, zw róciła ku mnie swe spojrzenie, 
zostałem  olśniony w yrazem  dużych p rz e 
ślicznych czarnych oczu i byłem  wówczas 
gotów nie wiem jak  długo napraw iać ro 
wer, b y li módz w oczy te  patrzeć, napa
wać się ich widokiem.

Ona ju ż  dawno w ypow iedziała swoją

prośbę, a ja  stałem jeszcze i w patryw ałem  
się, nie ty le  w row er ile w nią, chciałbym 
b y ł aby  jeszcze mówiła, czekałem na jesz
cze jedno spojrzenie...

I doczekałem się go — było  jakoby  
trochę gniewne, ale niemniej piękne jak  
poprzednie, a to w arzy szy ły  mu w y raz i
ście w ypowiedziane słowa:„ Czy będzie pan 
łaskaw? “

• „Ależ służę najchętniej, wszak to 
obowiązek pomódz bliźniem u11 i ustaw iw szy 
koło swoje na boku, musiałem nareszcie 
zwrócić uwagę na zepsuty  row er mojej pię
knej dam y.

Odwróciłem go kołami do gó ry , a 
szukając na pnuem atyku zepsutego miejsca, 
staram  się zawiązać rozmowę, dowiedzieć 
się kto jest. skąd jedzie, pani czy panna 
i t. d. — Darem ne są jednak  moje s ta ra 
n ia , odpowiada, omijając wszelkich odpo
wiedzi na moje py tan ia , we mnie zaś cie
kawość w zrasta, a to tem bardziej, że w i
dzę przed sobą postać niezw ykłej urody, 
w wieku co najw yżej la t ośmnastu, 
smukłą, o pięknych regu la rnych  rysach, 
k ruczych włosach, a przedew szystkiem  
oczach — cudownych prześlicznych oczach 
jakich n igdy  dotąd w mem życiu nie w i
działem.

Mimo że rozmowa się nie k leiła, rad- 
bym  b y ł to sam na sam ja k  najdłużej 
przeciągnąć, a złośliwa chętka odwłoki 
w zrastała  we mnie w m iarę, jak  w idzia
łem zniecierpliw ienie pięknej cyklistki.

N a nieszczęście cała wada pneum atyka 
polegała na tem, że w en ty l nie b y ł nale
życie przykręcony, napraw a musiała się 
te d y  bardzo prędko skończyć.

P rzekonaw szy  się, nareszcie dokła
dnie, że pmeumatyk trzy m a już należycie 
powietrze, oddałem row er zniecierpliwionej 
właścicielce, ciesząc się przynajm niej na
dzieją, że będę je j mógł tow arzyszyć, i 
przecież może się jej w drodze ję zy k  roz
wiąże, może się czego dowiem. —

C. d. n.

Korespondencje.
Warszawa, 25. Czerwca, 1896.

Drugie z rzędu wyścigi na lorze na 
Dynasach, urządzone przez W . T. C. od
były się przy pięknej pogodzie w dniu 
14. bm. Publiczności zebrało się nie wiele, 
a to dzięki temu, że tegoż dnia na polu 
M okotowskiem biegały konie.
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W  1. wyścigu „juniorów 11 2000 m. sta
nęło 9 uczestników. — Pierw szy Boi. Ba
rański w 3:121/5, drugi Edw. W ittig  3:122/g, 
trzeci Bron. Karczmarski.

2. wyścig 7j/2 wiorst (5 mil ang.) spro
wadził do startu (i jeźdźców, ubiegających 
się prócz nagród o „m istrzowstw o na Dy
nasach “. W  19 kole Osiński i M. Barański 
znacznie postąpili naprzód, lecz nagle B. 
zlatuje z m aszyny, a na niego w wielkim 
pędzie najeżdża O. Ten ostatni, pomimo 
upadku, nie stracił przytomności, lecz zer
waw szy się, na podanej sobie m aszynie je- 
dzie dalej. B. skutkiem stłuczenia nogi w y
cofuje się z biegów. Barański uskarża się, 
że  uległ w ypadkowi skutkiem źle zm onto
wanej m aszyny. Istotnie podczas jego jazdy 
słyszeć rnożna było złowróżbny zgrzyt w y
dobywający się z maszyny. Zdarzenie to, 
które na szczęście nie przybrało gorszych 
następstw, osłabiło interes dalszych biegów, 
gdyż ubył poważny konkurent Osińskiego, 
który też w świetnej formie przybył pier
w szy w 14:47. Drugi W . W yczałkowski 
(w dobrej formie) w 14:48, trzeci Nemo 
w 16:45.

3. wyścig „niestow arzyszonych11 (5 okrą
żeń toru) w ygrał Dombrozy w 3:341/5, drugi 
Esde w 3:352/g.

4. wyścig „handicap11 (4 okrążeń toru) 
podzielonym był na dwie serye.

W  pierwszej seryi stanęło 6 jeźdźców. 
M. Barański s c r a t c h ,  z powodu wypadku 
poprzedniego, nie podołał i przybył trzecim 
w 2:221/5 drugie miejsce zajął Czesław 
Freudenreich ze Zgierza w 2:22 (120 me
trów  wyrównania). P ierw szy przybył w 
2:203/6 Boi. Barański (100 metrów w yró
wnania)

drugiej seryi stanęło 8 jeźdźców . 
Podczas jazdy wycofało się dwóch P ierw 
szy w 2:18 Edw. Wittig (110 m etrów w y
równania), drugi w 2:182/5 Nemo (llO  m. 
w yrów nania) trzeci w 2:19 Br. Karczmarski 
(90 metrów wyrów nania).

5. wyścig „turystów" (8 okrążeń toru). 
Stanąło 6. Bardzo łatw o zwyciężył, ciągle 
prawie przodując Cadic w 5:351/5, drugi 
C zuprykow ski-H erostrat z Łodzi, (podaję 
nazwisko z upoważnienia) w 5:352/g, trzeci 
Cz. Freudenreich ze Zgierza w 5:362/B.

6. wyścig — rozgryw ka „handicapu11 (4 
okiążenia toru) była bardzo gorącą. Stanęło 
6 jeźdźców . P ierw szy Nemo w 2:20, drugi 
W ittig w 2:21s-/5, trzeci Bolesław Barański 
w 2:22.

Po  pauzie 15-minutowej rozpoczął się 
wyścig „egzam inacyjny" 50-w iorstowy — 
z norm ą 1 godz. 45 m. Do startu  stanęło 8 
jeźdźców, od 25. kręgu walka zaczęła się 
toczyć pomiędzy czterema. Leaderowały 2 
pary dwojaków i 2 kołowce.

W  tym wyścigu należy dać szczery 
oklask Mieczysławowi Barańskiemu, który 
pomimo stłuczonej i obandażowanej nogi 
w walce z Osińskim o m istrzow stwo, ukoń
czył bieg w 1:35:1 Y2. Rekord jego tak się 
przedstawia: 10 minut w 17:30, 25 wiorst 
w 45:342/'g, 1 godzina 91 kręgów czyli 32,72 
wiorst, 1:35:P /2 — 140 kręgów, czyli dy
stans określony.

Drugim by ł m łodszy jego brat Bole
sław (za bardzo wesoły) w. 1:40:29, trzeci 
Cz. Szmit w 1:42:411/2, czw arty W acław  
W yczałkowski w 1:44:55. Tem u ostatniemu 
podczas biegu spadł pedał, co jednak nie 
przeszkodziło by przyszedł w normie.

Dla objaśnienia nadmieniam, że d łu 
gość toru na Dynasach wynosi 381,2 metra.

W  dniu 21. bm. na szosie Jabłonna- 
Radzymin odbyły się drugie wyścigi, u rzą
dzone przez R. K C. na dystansie 50
wiorst.

W skutek niedostatecznej długości szosy, 
jeźdźcy winni byli przejechać daną prze
strzeń w trzech obrotach, półm etek zaś
ustawiono z tego powodu na 12l/2 w iorście 
od startu.

Do wyścigu zapisało się 10 kandyda
tów, a to: Czernow, Abramowicz, Rek, Ci
chocki (R. K C.) i Szmit. K. Osiński, Onag,
Smoczyński, Rawicz i Romulus (W. T. C.).

Jeźdźcy ruszyli odrazu szybkiem tem 
pem o godzinie 4 po południu.

Normę naznaczono na 2:15 Na 3 w ior
ście Czernow zaw adziw szy pedałem o k a 
mień spadł i boleśnie się potłukł, u pół
metka p. Abramowicz jadący na równi ze 
Szmitem, przekłuw szy gumę, musiał się 
wycofać z wyścigu. Pierwszym do mety 
w 1:501/2 przybył Szmit, w minutę później 
Rawicz, w ślad za nimi przybyli P ek  w 
1:53, Cichocki w l:58 l/2, Onag 2:772 i K- 
Osiński w 2:9x/2. Bywajcie!

Kolega Kra.

Z  Podola w czerwcu 1896.
Po długotrw ałej słocie, doczekaliśmy 

się nareszcie pogody! W yzyskując też wol
niejszy od zajęć dzień, urządziłem  w ubiegłą 
niedzielę pierw szą w tym sezonie nieco 
w iększą wycieczkę do Okopów Ś-tej T ró j
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cy, do tego miejsca dla serc naszych tak 
drogiego.

W yruszyw szy  z dom u o godz. 4-tej 
rano via Borszczów , Mielnica, przybyłem  
do Okopów o godz. .10%. Po obfltem śnia
daniu w gościnnym dom u Państwa Niem- 
czewskich (bliskich krew nych naszego ko
legi), puściłem się pod przewodnictwem  
dwóch synków  pp. N. na zw iedzenie miej
scowości istotnie bardzo ładnej, położonej 
na granicy rosyjskiej a oddalonej od Ka
m ieńca Podolskiego o 2 godziny jazdy.

W łaściw a forteca, na wysokiej górze 
stanowiącej półw ysep utw orzony przez 
Dniestr i Zbrucz do niego tutaj wpadający, 
w ostatnich latach panow ania Jana III. przez 
hetm ana Jabłonow skiego w celach obrony 
przed najazdami tureckimi, zbudow ana, 
znakomite jak na ówczesne nieszczęśliwe 
stosunki oddaw ała Rzeczypospolitej usługi. 
Dotąd przechowały się ruiny zameczku, 
dw óch bram i kościoła S-tej Trójcy. Mury 
tego ostatniego są jeszcze w tak dobrym 
stanie, że o ile się na tern rozumiem, moż- 
r.aby go kosztem  jakich dw udziestu tysięcy 
złotych do pierwotnego doprowadzić stanu. 
Zbierają się też składki w tym celu.

Spocząw szy na skale, u stóp której m a
jestatycznie Dniestr płynie, i nacieszyw szy 
się prawdziwie pięknym widokiem na Żwa- 
niec, wróciłem z rzewnemi myślami o na
szej przeszłości do domu państw a N. Po 
obiedzie, pożegnany serdecznie przez panią 
N. (pan w yjechał do Kamieńca) i jej ku 
zynkę, o godź. 4-tej ruszyłem z powrotem. 
Z początku, do Mielnicy, z powodu rozmok
łego w skutek ulewy terenu, ciężką trochę 
miałem jazdę, później jednak dostaw szy się 
na suchą już drogę, podniecony chęcią jak 
najspieszniejszego podzielenia się wyniesio- 
nemi z Okopów wrażeniami z oczekującą 
na mnie u szw agra w Halilci żoną, jecha
łem już w raźnem tempie i o godz. KB/a 
stanąłem zdrów  i w doskonałem  usposobie
niu u celu, zrobiw szy w tym dniu 160 kim.

W ycieczka ta na długo zostanie mi 
w pamięci. Droga, począw szy od Jezierzan, 
wprawdzie falista, ale tak znakomicie utrzy
m ana, że lepszej chyba wyobrazić sobie 
nie podobnaj za granicą jedynie z równie 
dobremi spotkać się można,

Z miejscowości godnych po drodze w i
dzenia, wym ienić mi tutaj w ypada Krzywcze 
ze wspaniałem i ruinami zam ku i Dżwiniaczkę, 
miejsce dawniej pobytu a obecnie w iecz
nego spoczynku arcybiskupa Felińskiego.

Jazdę tę odbyłem na Puchu (o prze

nośni 64% ), którego posiadanie oddaw na 
było mojem pragnieniem. Singer doskonały, 
ale kto wie czy Puch nie lepszy.

W czoraj przejeżdżali tędy dwaj  cykliści, 
podobno ze S tanisław ow a i w yobraźcie so
bie, że zapytaw szy tylko gdzie mieszkam, 
nie wstąpili do mnie! A żałuję bardzo, że 
ich nie poznałem, bo sądząc z tego co mó
wili w handlu Kucharskiego, dzielne to ja 
kieś zuchy. O ile z opowiadania K uchar
skiego i jednego z moich znajom ych wy- 
miarkować mogę, w yjechaw szy ze S tan i
sław ow a o godz. 4-tej rano via Halicz, Ro
hatyn, Brzeżany i Tarnopol, a więc u p a 
liwszy 234 kim., jednego z najcięższych u 
nas terenów, przybyli tutaj o 4-tej po po
łudniu, a nocow ać mieli, to znaczy prze 
byw szy jeszcze około 40 kim., w Mona- 
sterzyskach. Mówili także, że zbłądzili, zo 
staw iwszy kartę w Kozowej i najfatalniej 
przypuszczam  wyszli na niewidzeniu się ze 
mną, bo doradcy nie obznajomieni z nie- 
zbędnemi dla nas do jazdy warunkam i, naraili 
im, w zupełnie niepewną pogodę, pryw atną 
drogę do Buczacza przez Połowce. Jeżeli 
źle na tem wyszli, sami sobie winni. T łu 
maczyli się, że nie w stępują do mnie dla
tego, że żenuje ich strój zabłocony i zaku
rzony !?• Przyznacie, że to- dość -ciekawy 
skrupuł wobec kolegi sportowego. P odno
szę tę kwestją w W aszem  piśmie głównie 
z obawy, by mi znów kiedy jaki kolega 
nie sprawił podobniej jak ci panowie w czo
raj irytacyi.

O stosunkach ogólnych naszego sportu 
na Podolu, w następnej może do W as na- 
napiszę korespondencyi, bo dziś nie ma się 
jeszcze czem chwalić.

Czy i kto wybiera się na kole ze Lw o
wa na zlot do Krakowa? Jeżeliby się ze 
brała jaka w esoła naszych grom adka, a 
czas by mi pozwolił, to chętnie przyłączę 
się do niej.

Na wycieczkę do Pesztu zupełnie się 
nie piszę, bo jestem  zdania, że dopóki spór 
o Morskie Oko nie zostanie załatwiony, 
żadna grem ialna wycieczka P o 'aków , no
sząca na sobie cechę odwiedzin Węgrów, 
miejsca mieć nie może.

Z. Januszewski.

'Wyścigi i rekordy.
— Od n o ś n i e  do s p r a w o z d a n i a  z 20- 

ki  lorneto w eg o w y ś c i g u  L. K. C., otrzy
mujemy następujące pismo:



-  77  —

,,Wielmożny Panie Redaktorze! Z powodu, że 
z dniem każdym „Koło14 wyrabia sobie coraz wię
kszo wzięcie nietylko w świecie sportowym, lecz i 
wśród ogółu — z powodu dalej, iż ogół ten jest 
bardzo mało obeznany ze sportem w ogóle, a spor
tem wyścigowym w szczególności — przeto pozwa
lam sobie sprostować wyrażenie, użyte w sprawo
zdaniu z 20-kilometrowego wyścigu feonkurencyi ju
bileuszowej L. K. C., a umieszczone w łamach 
„Koła“ z dnia lo. czerwca br., brzmiące: „...Pro
testu nie wniesiono, wskutek czego otrzymał itd.“...

Jeżeli powiem „Pana X. Y. nie zaareszto
wano , mógł więc spokojnie odejść do domu« —  
wówczas każdy słuchający mnie pomyśli, co tak 
kar-ygo dnego uczynił pan X . Y., że mogli go are- 
sztować? —  tymczasem pan X. Y. szedł sobie 
najspokojniej ulicą...

Rzecz zupełnie podobna do owego wyrażenia 
w sprawozdaniu »Koła«. Jeżeli »protestu nie wnie
siono*, to każdy pewnym będzie, że był jakiś po
wód do tego protestu, a myśląc tak, pomyśli nawet 
logicznie.

Proszę więc przyjąć zapewnienie, że wyrażenie 
powyższe użyto zostało z pewną ujmą nietylko dla 
mnie, ale i dla wszystkich uczestników; najmniej
szego powodu do protestu nie było, owszem, rzadko 
który wyścig odbył się tak prawidłowo, jak rze
czony,

Upraszam Wgo Pana o zamieszczenie tego 
sprostowania w łamach następnego numeru »Koła« 
i pozostaję z głębokim szacunkiem

Dr. H enryk Mikolasch.“
— D r u g i  wy ś c i g  k o n k u r e n c y i  j u b i l e 

u s z o we j  L wo ws k i e g o  K l u b u  C y k l i s t ó w  
odbył się dnia 21. czerwca br. na przestrzeni 
Jarosław - Radymno - Krakowiec - Jaworów - Jarosław 
(100 kim) Start i meta w Jarosławiu przy 105. 
słupku kilometrowym. Z 6-u zgłoszonych pojawiło 
się u startu tylko trzech współzawodników, a to : 
J. Eomaszkan, M. Gustowiez i dr. H. Mikolasch. 
Niebo zasłoniętebyło ciężkiemi chmurami, które lada 
chwila groziły ulewnym deszczem. O godzinie 9. 
min. 45 starter, dr. Pr. Kratter dał znak do odja
zdu. Droga z Jarosławia do Radymna nie pozosta
wiała nic do życzenia. Stacyę kontrolną w Radymnie 
przejechali razom Romaszkan i Mikolasch o godz. 
10 min. 10, Gustowiez o 10. 104/5. Z Radymna 
do Krakowca droga średnio dobra. Za Krakowcem 
silny deszcz i śliskie błoto aż do półmetka w Ja- 
worowie, gdzie funkeyonowali z ramienia klubu pp. 
St. Kossak i konzul jaworowski L K. C. A. Sie- 
lecki. Na półmetku stanęli J. Romaszkan i Miko
lasch razem o godz. 11 min. 54. Gustowiez z po
wodu deszczu i błota wystąpił ujechawszy 34 kim. 
Po krótkim posiłku w suto zastawionym bufecie 
ruszono z powrotem. Obaj wyścigowcy trzymali się 
razem jeszcze przez połowę drogi, dopiero na 10 kim.

przed Radymnem Mikolasch wysunął się naprzód i 
odtąd z każdym kilometrem zwiększał się dystans 
dzielący współzawodników. Radymno przejechał Mi
kolasch o godz. 1 min. 58, Romaszkan o 2:12. 
Całą drogę z powrotem jechano wśród ulewnego 
deszczu i rozmiękłych dróg. Pierwszy przybył do 
mety dr. Mikolasch o 2 godz. 32 min. 58 sek. 
ujechawszy 100 kim. w 4 godz ±7 min. 58 sek. 
W 29 minut później przejechał taśmę J. Roma
szkan jako drugi.

Suma punktów za obydwa drogowe wyścigi 
jest następująca;

Dr. H. Mikolasch 2 punkty. J. Romaszkan 4, 
M. Gustowiez 7, dr. St. Niementowski 7, A. Tueh 
z Krakowa 9, dr. M. Dawidowski 10.

Czas uzyskano bardzo nieszczególny, ale nie 
powinno nas to dziwić. Wyścigowcy nie widząc 
wśród siebie najgroźniejszego współzawodnika dra 
Niementowskiego, bynajmniej się nie natężali.

Dnia 4. lipca b. r. odbędzie się trzeci wyścig 
konkurencyjny t. j rekord jednogodzinny na torze 
L. K. C., w którym stanowczo liczyć można prócz 
powyższych na udział dra St. Niementowskiego i 
dra M Dawidowskiego — zaś dnia 5. lipca, na to
rze bieg rozstrzygający o nagrodę jubileuszową na 
2000 m. ‘ G. cV A.

— P r o g r a m  s e z o n u  s p o r t o w e g o  K a l i 
s k i e g o  T. C. na rok 1896.

1. Dnia 28. czerwca — w y ś c i g i  wi o
s e n n e  na torze w Noskowio, wyłącznie dla człon
ków K. T. C., w których program wchodzi ośm 
biegów.

2. Dnia 5. lipca — r e k o r d  5 0 - wi or 
s t o wy dla członków K. T. C. Norma 2 g. 30 nr 
Nagrody; żetony złoty, srebrny duży, srebrny mały 
bronzowy duży i pamiątkowe dla tych, którzy przy
jadą w oznaczonej normie.

3. Dnia 12. lipca. R e k o r d  1 - g o d z  i nny  
na torze — międzynarodowy. Norma 32 wiorst. 
Nagrody: żetony złoty duży, złoty mały, srebrny 
duży, bronzowy duży. Za przodownictwo osobna na
groda w przedmiocie.

4. Dnia 6. września — r e k o r d  50-wior- 
s t ó wy  na torze — międzynarodowy, dostępny dla 
wszystkich. Norma 1 godz. 50 nr. Nagrody: że
tony złoty duży. złoty mały, srebrny duży, srebrny 
mały, oraz pamiątkowe za przejechanie w oznaczo
nej normie.

5. Dnia 20. września — wy ś c i g i  j e 
s i on  n n e międzynarodowe na torze.

6. R e k o r d  j e d n o w i o r s t o w y  na szosie 
na żeton złoty przechodni dla członków K. T. C.

— S z c z e g ó ł o w e  wy n i k i  a u s t r .  De r  by 
z dnia 7. czerwca są następujące:

I. Jazda rekordowa na dwojakach (tande
mach) l.COO nr.; dotychczasowy rekord Herty-Opel 
1 :1 3  V#.
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1. Bućhner-Huet w 1 : 0 9 l /5 (rekord)
2. Iłiedl-Goess w 1 : 10
3. Dietrich-Reuther w 1 : 111/5.

II. Wyścig młodzieży na rowerach 2.000 m.
1. Hielscker z Wrocławia w 3 :13 ®/5
.ł. J. Seidel z Inzersdorfu w 3 : l 4 3/.
3. Gebbardt z Wrocławia w 3 :1 3 4/5

III. Austr. Derby: 
p i e r w s z y  bi eg 1.000 m.
1. E. Huot z Brukseli w 1 : 213/5
2. B. Buchner z Gracuw 1 : 2 14/5

. 3. M. Lurion z Wiednia w 1 : 22
następnie Goess, Tournier, Siedl, Larwin .

dr ug i bieg 10.00) m.
1. E. Huet w 16: 464/5
2. Buchner w 15: 47 Vb
3. M Lurion W 15 : 47 %

t r z e c i b i eg 5.000 m.
1. B. Buchner w 8: 193/6
'2. C. Riedl w 8: 194/5
3. Eournier w 8 :20 .
Ostateczny wynik:
1. E. HiM  2, B. Buchner, 3. C. Riedl.

IV. Wyścig na kołach niskich 3.000 m. podzie
lony na dwa przedbiegi.
). Reininger z Wiednia w 5:0-4
2. Reuther „ „ w 5 : 034/5
3. Hielscher „ „ w 5 :04 3/5

V. Wyścig z wyrównaniem 1.609 m.
1. .Reininger w 3 :2 9 2/3
2. Renther w 3 :2 9 4/5
3. Larwin (Wiedeń) w 3 : 30x/5

VI. Wyścig z wyrównaniem 1.609 m.
1. Finder z Wiednia (130 m.) w 2 :1 1 1/5
2. Launer .. „ (130 m.) w 2 : l l 2/5
3. Beyschlag „ (12') m.) w '2 : 2 P /5

VII. Wyścig na dwojakach, 10.000 m ., w któ
rym startuje sześciu.
1. Huet-Biichner w 13 : 5 4/5 (rekord)
2. Reininger-Walzer w 4 : 33
3. Gebliardt-Hielscher.

— W y ś c i g  z Mo s k wy  do P e t  e r s b u r g a 
656 wiorst (700 km.) odbył się 13. czerwca. U 
startu stawili się z 40 zgłoszonych wszystkiego 1 
uczestników a to : 1) Bilibin (z Kaługi lat 30, 
wysoki i chudy). 2) Corre (bretoóczyk, malutki chu 
derlawy, już niemłody, jedzie ubrany jak w głębo
kiej jesieni, maszyna ze specyalnym łańcuchem),
3) Szwedów (nieznany), 4) Peters (niemiec, zeszło
roczny leader Gergera mężczyzna lat 35), 5) Ożo- 
gin (młody człowiek, w Moskwie nieznany), 6) Bab 
kin (członek Kołka jazdy welocypedowej), 7) Niko- 
łajew (jeździł bez powodzenia w r. z. w tym sa
mym wyścigu), 8) Rudakow (z Orła), 9) Czudow, 
(mechanik ze składu rowerów Żemliczki; ten sam, 
z powodu ktorego jeźdźcy moskiewscy zrzekli się 
udziału w wyścigach petersburkich;) 10) Dziewoczko,

(zwycięzca zeszłoroczny, ogólny faworyt, lat 35. 
w czapce z białym jedwabnym karczkiem), 1 L) Szy
dłowski (znany z wyścigów torowych petersburskich 
w r. b.), 12) i 13) Bracia Osipow, (dwaj b. mło
dzi ludzie), 14) Siekierzyński i 1 )  Szelajew (nie 
figuruje w liście ogólnej; w r. z. trzeci z kolei 
w tym samym wyścigu).

Wyjazd punktualnie o godzinie 9 rano. Dzie
woczko prowadził od początku do końca. Jedyny 
Szwedów wyprzedził go na parę minut w Torżku.

Dziewoczko przybył o godzinie 11 wieczór 
spotrzebowawszy na przebycie tej drogi 38 godzin 
12 minut) W roku zeszłym jechał on tylko 36 godz. 
20 min.) Drugi przybył wnet po nim Czudów. .Do
piero rano o godz. 4 min. 45 przybyli razem Ru- 
daków i Babkin, piąty Szwedów, szósty Nikołajew, 
siódmy Osipow — wszyscy w normie oznaczonej na 
50 godzin.

Corre, poważny francuski spółzawodnik, doznał 
zepsucia maszyny, której naprawa tyle mu zabrała 
czasu, że nie mógł już nadążyć.

— W i e 1 k a n a g r o d a  P a r y ż a .  Naj ważniej - 
niejszym wypadkiem kroniki sportowej jest obecnie 
organizacya wyścigu o Wielką Nagrodę Paryża. Suma 
przeznaczona tylko na cel wyścigu o Wielką nagrodę 
wynosi 10.000 franków. Wyścig ten odbędzie się 
w r. b. z większą uroczystością niż w latach ubieg
łych, z powodu, że będzie uświetniony obecnością 
naczelnika państwa i kilku ministrów. Prezydent 
Rzeczypospolitej ofiarował „A. P. C.“ przepyszny 
puhar z porcelany serwskiej wyrobu krajowego, jako 
negrodę w wyścigu amatorów Ofiarowali również 
nagrody ministrowie spraw zewnętrznych i handlu 
obiecali formalnie swoją obecność na wyścigu. Po 
dwóch wizytach, jakie zrobił tej zimy prezydent, rze- 
czypospolitej w Salonie Cyklowym obecność jego na 
wyścigu o Wielką Nagrodę Paryża, jest uważaną 
tutaj, jako uświęcenie oficjalne sportu cyklowego we 
Francyi. Ttzy dni wyścigów, w których zostanie 
rozstrzygniętą Wielka Nagroda Paryża, są nazna
czone na 4, 9 i 12 lipca W dwóch pierwszych 
dniach odbędą się serye i półrozegrane. Rozegrana 
nastąpi 12 lipca, zamykając tym sposobem szereg 
uroczystości sportowych o wyższym nastroju.

— Co do wy ś c i g u  z B o rd e a u x do P a 
r y ż a  nie została jeszcze klasyfikacya jeźdźców skoń
czoną i kto wie czy tak rychło nastąpi. Są miano
wicie kwestye co do Lintona, Rivierre’a, Gergera, 
Kerffa i Carlisla Linton miał się dać między Or
leanem i Etampes pchać swoim przewodnikom; o to 
samo jest Rivierre w Łimours posądzony. Gerger 
przejechał, nie stanąwszy w stacyi kontrolnej w Saint 
Maure i miał być również przez swoich przewod
ników w Fomard ciągniony. Między Mer i Beaugency 
schwytano Carlisle’a. Kerff miał przejechać w Ta- 
vers, jako trzeci w triplecie. — Jeżeli fakta te
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zostaną sprawdzone, zostanie prawdopodobnie cały 
wyścig unieważniony.

Na r. 1897 wyznaczono już dnie 15. i 16. 
maja na ten wyścig.

KRONIKA
— Z w r a c a m y  u w a g ę na program uroczy

stości jubileuszowych „L. K. C.“, podany w rubryce 
klubowej.

— Z a  z e z w o l e n i e m  k o m e n d y  11. kor-  
p u s u, będą na przyszłość w wyścigach, urządza
nych przez „L. K. C.“ wyznaczone osobne biegi 
dla oficerów i kadetów. Podczas wyścigów między
narodowych dnia 5. lipca odbędzie się już jeden bieg 
dla wojskowych.

— T e o f i l  Ko ś c i ó ł e k  jest w drodze z Buf
falo do Galicy! Dnia 16. czerwca zatrzymywał się 
w Magdeburgu, złożył tam uszanowanie prezesowi 
Niemieckiego Związku Kolarskiego (D. fi. B.) K a
rolowi Hindenburgowi. Stamtąd podążył ku Berli
nowi Organ Związkowy opisuje go w następujący 
spiosób: „Kościółek jest średniego wzrostu, silnie 
zbudówony mężczyzna, w wieku około lat 30, o sil
nie opalonej cerze, a calem swera zachowaniem się 
robi on bardzo miłe wrażenie. W jego książeczce 
podróżnej znaleźliśmy rozmaite potwierdzenia i auto
grafie jak np. majora (burmistrza) z Buffalo i No
wego Yorku itp. D. Fockemy prezesa holenderskiego 
Związku, licznych prezesów klubowych i t. p. Także 
Hindenburg dołączył dzielnemu turyście kilka ser
decznych słów na drogę/-

— J. W. P a r s o n s  australski jeździec, zeszło
roczny zwycięzca nad Zimmermannem, jak donoszą 
pisma, przybywa też do Europy i ma najwpierw 
próbować szczęścia w Anglii, a następnie we Fran
cy! Podobno przybędzie też Zimmermann z Ameryki.

— »Lendi t «  jest seryą wyścigów organizowaną 
staraniem Ligi, wykształcenia fizycznego. Wszystkie 
licea i szkoły drugorzędnej biorą w nich udział i 
wszystkie sporty mają pole do popisu. W ostatni 
czwartek rozstrzygał się właśnie konkurs cyklowy 
na torze municypalnym w Vincennes o godz. 9. 
rano. Pierwszem było liceum Jean Baptiste Say 
drugiem Liceum Lous Grand.

— C z y t a m y  w »Tygodni u  P i o t r k o w 
skim®:: „Napaść1* na cyklistów będzie surowo ka
raną. Wójtowie gmin w guberni lubelskiej otrzymali 
w tej mierze polecenie od p. Gubernatora, z roz
kazem, aby wytłumaczyli je ludowi wiejskiemu.,,

— R a j o m  d l a  k o l a r z y  jest nowa posiadłość 
Baltimore amerykańskiego krezusa Gr. Yanderbilta. 
W parku tamtejszym, kazał właściciel, zagorzały 
zwolennik kołowego sportu, prawie wszystkie drogi 
wyasfaltować, tak, że obecnie może on przebyć na 
swojej posiadłości i własnych drogach przestrzeń 
160 kilometrów.

Ostatnie wiadomości.
— Wy ś ci g 100- k i l omet r owy z Kr a k o wa  

do Ch e ł mk a  i n a p o w r ó t  urządzony przez Od
dział Kol. Sok Krak dnia 27. czerwca wypadł pod 
względem sportowego zdziałania bardzo pomyślnie.

Szosa nie' pierwszej jakości, teren dobrze gó
rzysty. 'Start i meta na 2 km. ze Zwierzyńca, przez 
Liszki, Porembę do Chełmka. Półmetek przy 52 kim 
U startu stanęło 9 jeźdźców. Nagrody dyplom lio 
norowy, cztery złote medale i 3 listy pochwalne 

Do mety przybyli:
1. Zdzisław Ritterschild (Kraków) 4:03:05.
2. Seweryn Komoniewski „ 4:03:06
3. Karol Kostelecki (Tarnów) 4:0u59
4. Józef Kostański (Kraków) 4:08:02
dalej Bolesław Mańkowski. Zdzisław Gruszczyński, 
Antoni Mftscbka i Aleksander Bartik.

Wszyscy otrzymali odznaki czasowe.
— Rój k o l a r z y  w Krakowie odbył się dnia 

29. czefwca mimo ulewnego deszczu i wypadł bar
dzo dobrze. Stanęło do niego 56 kolarzy.

— T e o f i l  K o ś c i ó ł e k  z B u f f a l l o  przeje
chał 27. czerwca przez Rzeszów do swego rodzin
nego miasta Tyczyna.

Krakowski Klub C yk listów  z r. 1892.
P r e z e s :  W ładysław  lir. Myciel- 

ski, ul. Sławkowska 15. 
W i c e p r e z e s :  W łodzim ierz R it

terschild , ul. B asztow a 9. 
S e k r e t a r z :  S tan isław  Jan in a

Bielecki, ul. Basztow a 9. 
S k a r b n i k :  E dw ard b a ro n  Li

powski, ul K arm elicka 44.

Lw ow ski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan  lir. Drohojow- 

ski, ul. Kraszew skiego 15.
Sekretarz: S tanisław  Bal, ul. 

Cicha 1.
Skarbnik: Józef Rom aszkan, 

ul. K raszew skiego 23.
17-1 Rendez-vous klubow e: Ka
w ia rn ia  Schneidera, gdzie wieczo
rem  członków k lu b u zastać  m ożna.

Na posiedzeniu Wydziału dnia 25. czerwca 
b. r. uchwalono :

I. Przyjąć na członków zamiejscowych pp. 
Adama Sieleckiego i Rudolfa Hudeca, obu z Jawo
rowa : na członków czynnych pp. Karola Bałłabana, 
Mieczysława Ziółkowskiego, Witołda Łozińskiego i 
Dra Leona hr. Pinińskiego,

II. U s t a n o w i o n o  s z c z e g ó ł o w o  n a -  
l t ę p u j ą c y  p r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  j u b i -
e u s z o w y c h  n a  dz i eń  5. l i p c a  b. r.

1. O godzinie 81/8 z rana zebranie członków 
Klubu i zaproszonych Towarzystw (z rowerami) na 
strzelnicy miejskiej.
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2. O godzinie 9. uroczyste nabożeństwo w ko
ściele 00. Franciszkanów.

3. O godzinie 1 0 -  111/2wspólne śniadanie 
na strzelnicy miejskiej.

4. O godzinie 12. w południe uroczyste corso 
członków Klubu i zaproszonych Towarzystw. Wyjazd 
ze strzelnicy miejskiej, pochód przez ulicę Kurkową, 
Czarnieckiego, plac Bernardyński, Halicki, Maryacki, 
ulicę Trzeciego Maja, Słowackiego, Ossolińskich, 
Chorążczyzny, Akademicką przed kasyno miejskie i 
tamże rozwiązanie corsa.

Próba corsa w czwartek dnia 2. lipca b. r. 
koło strzelnicy miejskiej o godzinie 6. wieczorem.

5. O godzinie 4. po południu wielkie wyścigi 
międzynarodowe na torze „L K C.u, podczas któ
rych odbędzie się także bieg rozstrzygający o na 
grodę jubileuszową.

6. O godzinie 8. wieczorem uroczysty bankiet 
członków i gości w salach kasyna miejskiego.

III. Mianowano p. Adama Sieleckiego z Ja
worowa konsulem Klubu.

IV. Uchwalono prosić komendę 11. korpusu 
o udzielenie oficerom i kadetom pozwolenia wpisy
wania się na członków Klubu.

Wydział uprasza usilnie wszystkich P. T. 
Członków Klubu, aby jak najliczniej wzięli udział 
w corsie jubileuszowem. Będzie to pierwsze corso 
cyklowe we Lwowie, powinno tedy wypaść świetnie 
i imponująco, szczgólnie co do liczby nczestników, 
powinno w mieście Haszem zrobić wrażenie bardzo 
dodatnie, dać piękny obraz dotychczasowego rozwoju 
u nas sportu cyklowego i wyrobić mu uznanie u 
naszej publiczności.

Członkowie Klubu, biorący udział w corsie, ja
wić się winni dnia 5. lipca już zrana o godzinie 
81/2 na strzelnicy miejskiej z rowerami w przepi
sanym klubowym stroju galowym.

O ddział go larzy £wowskich.
Przew odniczący: K robicki 

W iktor, ul. Ossolińskich 
1. 11.

S e k re ta rz : Podwyszyński
Gustaw, ulica Trzeciego 
M aja 1. 16.

Szkoła jazdy na kole 
(:bicyklu:), została  zam knię
tą  z dniem  16 czerwca 1896. 
— otwarcie nowego kursu 
n astąp i w jesieni.

Przypominamy, i ż 70-kilometrowy wyścig 
drogowy na gościńcu' przemyskim odbędzie się 
w niedzielę dnia 12. l i p c a  b. r., bez względu 
na pogodę.

Warunki Jo tego wyścigu są następujące:

Dopuszczeni członkowie wszystkich Oddzia
łów Kolarzy i Lwowskiego Klubu Cyklistów, je
śli się wykażą jako tacy — poświadczeniem swe
go zarządu.

Ustanowiono trzy odznaki honorowe dla 
pierwszych trzech zwycięzców i odznaki rekordowe 
dla tych, którzy tę przestrzeń przebędą w 3 (trzech) 
godzinach. Start, na rogatce Gródeckiej o godzinie 
3 popołudniu — punkt zwrotny w 38‘5 kilome
tra na gościńcu rządowym ku Przemyślowi blisko 
budki kolejowej Nr. 227., meta we Lwowie przy 
rogatce Gródeckiej.

Stacya kontrolna na punkcie zwrotnym, skad 
każdy z biorących udział ma przywieźć poświad
czenie na metę — stacye posiłkowe w Zimno- 
wódce i Gródku.

Dopuszczone maszyny od 12, kg. — wyżej, 
obciążenie sztuczne niedozwolone.

Wkładka 2 z łr ; przy starcie w podwójnej 
wysokości i jedynie za zgodą wszystkich ucze
stników — wpisy bez wkładek nieważne.

Obowiązują zresztą przepisy niemieckiego 
Związku cyklistów (D. K. B.), wydane w roku 
1891. w przekładzie polskim przez Zarząd Od
działu Kolarzy S. L.

Zgłoszenia i wpisy przyjm uje kap itan  jazdy W ny 
Gustaw Schneider ul. A kadem icka 1. 7. do dn ia  9. li
pca 1896. w łącznie, godz. 8 w ieczór.

Zarząd podaje do wiadomości, iż ogłoszenia o 
wycieczkach „Oddziału Kolarzyu będą zawsze wy
wieszone w składach bicykli: G-. Hawranek —
Teatralna 10. M Ludwig — Akademicka 3.
1. Pielecki Plac Maryacki, 3.

Z arząd  O.K.S.L. podaje do w iadom ości szan o 
wnych członków oddziału, iż w spraw ie „kart pozw o
lenia na  jazdę we Lw ow ie” — w inni członkow ie — 
w celu prolongow ania tych kart na dalszy ro k  — zg ło
sić się w policyi, w departam encie  III, i złożyć na 
fundusz ubogich taksę  w kwocie 1 złr. w. a. — 
(: inne należytości n ie przypadają:)

Z arząd uprasza wszystkich P. T. członków, którzy 
zmienili m ieszkanie, o podanie swego nowego ad resu  
sekretarzow i zarządu p. G. Podw yszyńskiem u ul. T rze
ciego M aja L. 16.

W końcu przypom ina Z arząd Kolarzy przepis re 
gulam inu, że jazda  po ulicach szczególnie zaś na  s k rę 
tach i krzyżow aniach dozwolona jes t t y l k o  w w o l -  
n e m  t e m p i e  i że podczas jazdy nie jest wskazane, 
zbyteczne alarm ow anie (dzwonkiem, trą  ką lub naw o
ływaniem ) publiczności, lub też jej prow okow anie, 
czego niestety n ie wszyscy przestrzega ją , w ostatn ich  
bowiem  czasach otrzym ał Zarząd w iele skarg  i u tysk i
wań, n a  n iepraw idłow e zachow anie się n ektórych 
członków w tej m ierze.

Od 1. lipca b. rodbywać się bedą codzień małe 
wycieczki dla młodszych kolarzy zawsze pod wo
dzą jednego członka Zarządu Punkt zborny o 
godz. 5. przy kawiarni S c li n e i d r a Akademicka 7



Dla Towarzystw gim nastycznych!
Trykotow e spodnie ćw czebne baw ełniane bardzo  d o 
bre, granatow e, czarne, lub popielate zł. T 50 — T70 

c z y - t o  w e ł n i a n e  najlepsze zł. 2-70 
Koszulki do ćwiczeń z czerwonym rąbkiem  -iO — 45 et 
Przy zam ówieniach d la  c a łrc h  towarzystw znaczny opust.

K ° lo r  spodni t rw ały .
Spodni ćwiczebnych dostarczamy prawie wszystkim 
towarzystwom Sokolim w Czechach i na Morawie. 
Na trzecim zlocie w Pradze okazały się ono zna- 

komitemi

Wyrób własny! doskonałe wykończenie.

*  J A N  G L O T Z  *
F a b r y k a  w y r o b ó w  p o ń c z o s z k o w y c h

w  Pradze, plac W acław ski I. 28  a
( P r a h a ,  V a c l a v s k e  n a m e s t i  e .  2 8 .  a )

Przy zamówieniach prosimy o nadesłanie miary, a 
to: długości spodni w kroku i objętości w pasie.

-»> :t» r i t  tła t l i  "tJ

R A D F A H R - H U M O R
i Iladfiihr-C lironik

kosztuje w Niemczech 
kw arta ln ie  2 M. 50 fen- 

- W Austryi (ze stempl.) 
kw artaln ie  1 złr. 75 ct. 

R eda kcya :
~  F.  NI. R i t t i n g e r  i M .  K l e in o s c h e g  

w  M onach ium .

Zam awiać mnż.na tylko przez pocztę.

p T ó
^4 4t4 4I4 4^ t-iz irti

ycrpTcipycr PT-' PAci pTo- pTo gTo. pTq ją̂ cr p̂ o-

P rosim y, o zachęcanie kolegów do zbio
rowej prenumeraty „KOŁAu. -  „K o ło“ po
winien prenum erow ać każdy cy k lista !

P rzy  zbiorow ych prenum eratach zna
czne ulgi.

Czas odnowić przedpłatę na II- kw arta ł!

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H. ROSENTHAIi
w e Lw owie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

Znakomite koła do jazdy  „ ) \d r ia “
W wyścigu Lw ów  Sambor 21. lipca 1895 zyska ł p. A rtu r Friedrich na kole 

„AD RIA11 pierw szą nagrodę.
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. -  Przyjmuje zamów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a  ł  e.

----
Prosim y przy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



 iiG zastępstwo państwowych fa b ry k  Steyr -  Swift

Firma Wiktor Berger - Lit
A K A D E M I C K A  8.

Zastępstwa w Krakowie, Czerniowcach, Tarnowie, Krośnie 
Przemyślu, Rzeszowie i t. d.5 L w ó w , Akademicka 3. 

|  cenniki Rowerów gratis

N a jw ię ksz y  w  kraju  skład sp e cy a ln yr u
n n w  z najsłynniejszych fa b ry k  św iatowych
łłU.Tw angielskich i krajow ych.

5. w s ze lk ic h  p rzy  borów  cyk lo w ych  
C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .

G w arancya nieograniczona za każdą maszynę.

W łasny facho w y w a rs ta t reperacyjny. 

iy Systematyczna szhotn jazdy ,i|i> 

6 enr\iki illustrowane gratis na żądanie.

Ausfryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykaty! gumy. 
(Oesterfeichisch-Amerikanische #  Gummifabrik-Actiengeselischaft.

FA B R Y K I:

Wiedeń, X III. B reitensee. 
Wyscfian obok P rag i.

S K Ł A D Y :
Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. H ybernska 32.

Najlepszym

p n e u m a t y k i e m
je s t

„Cont inenta l"
i za to też jest on naj- 

ulubieńszym.
W y ro b y  dla N iem iec:

C ontinental Cautchouc und 
G-uttapercha C-ie, Hanno- 
wer. -  W y ro b y  dla W ę
g ier : Ungarische G-ummi- 
fabriks- A ctien-Gesellsehaft 
Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, O ssolińskich 15. W ydawca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling.


